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N akładem  Drukarni N ad w orn ey  W . D ekera i Spółki. —  R edaktor: A ssessor Raabski,
    '

88.  — W S o b o t ę  d n ia  4. L i s t o p a d a  1826.

W iadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  dn ia  30. Październ ika .
Rzeczywisty tayny Nadradzca R egencyiny  

i D yrek to r  w tyiinisterstwie spraw wew nętrz­
n y c h  i po licy i,  Szambelan H rab ia  H a r d e ń -  
b e r g ,  przyiechał tu z N e p -H ard en b erg a .  —- 
H iszpański goniec  gabinetowy C o l l e  wyie- 
chał na  W ie d e ń  do Petersburga.

W iadomości zagraniczne.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dnia 23. Października. 

W e  wszystkich ew aniclickich  kościołach 
tćy stolicy odprawiły się  wczoray m odły z śpie­

waniem Te D eu m  na podziękow anie  Bogu za 
szczęśliwy powrot NN . Cesarstwa. —  N . C e­
sarz, nagradzaiąc zasługi G enerała-M ajora ia- 
zdy Xięcta M adatow a, raczył go m ianować 
G enera łem  Porucznik iem . — W ysłany  d o  
N . Cesarza Austryackiego wszczególnych  po ­
lecen iach  Rzeczywisty tayny Radzca  T a ty -  
szczew 1 m ianow any został nadzw yczaynym  i 
pe łnom ocnym  P os łem  przy dw orze  w ied eń ­
skim.

Sultanith dnia 17. Lipca 1825. •)
M iałem  dzis konferencyą  z M inistrami Sza­

ch a ;  A la jar  Khan prezydow ał i sam tylko mó- 
wił. Ponaw iał on  osobliwsze dom agan ia ,  i  
szczególniey nalegał o oddan ie  napow ro t 
przestrzeni nad iez iorem  Goktsza. Ja m u  na 
to cytowałem list Następcy tronu do G en era ­
ła J e rm o ło w a ,  w którym tenże zezw olił  n a  
odstąp ien ie  n am  tego kawałka ziemi w zam ian

*) Dalszy ci^g. 2ob, przesz, numer gazety.
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*a p rze s t r zeń  m ię d zy  K a p a n  i Kapanakczay.  
A ia j a r  Khan  od p o w ie d z ia ł  m i ,  iż Szach  n i ­
g dy  się do tey zamia ny  n ie p r z yc h y l i ł  i źe to 
nas tępie  nie  moż e .  O ś w ia d c z y ł e m  m u ,  iż 
Cesa rz  n ie w ie d z ia ł  o tym z m ie n i o n y m  sposo­
b ie  myślenia ,  g d y m  wyieźdża ł  z P e te r sb ur ga ,  
i e  za tem ins t rukeye m o ie  n ie  m o g ę  się r o z ­
ciągać  do w yd a r z e n ia ,  które d o p ie r o  po m o ­
im  wyieźdz. ie n as tąp i ł o ,  l ecz  źe poś p ie szę  
p ros ić  o no w e  jozkaz-y.  M in i s t e r  n i e w i e d z ę c  
co mi  na  to o d p o w i e d z i e ć ,  ośw iadczy ł  tylko : 
że  po n ie w a ż  Szach n ie z w ło c z n ie  wyieźdźa do  
A r b e d i I ,  u ł a tw io n e  mi  b ęd ą  sposob y  do  p o ­
w r ó c e n i a  do T if l i s ,  i źe  uk łady .ciągnąc s i ę  
in o g ą  daley  w k tó r em ko lwi ek  ńrno wionern  
mi eś c i e  po gr an icznern .  —  N as t ęp c a  t r o n u  
w y ie c h a ł  d z i ś , aby zg r om a dz ić  woysko  na na- 
6zey g ran icy  Karabak.  J u ż  on  w d u c h u  posia ­
d a  Ti l l i s  i dyk tu ie  pokóy  Rossyi .  M a rz ąc  s o ­
b i e  na y p ię k n i e ys ze  n a d z i e i e ,  posu wa  swe 
■uprzedzenie aż do dz iec innośc i .  P o r ó w n y w a  
»ie z T a m e r l a n e r n  i N a d i r  Sza c h em .

N a y n o w s z e  z da r ze n i a  na  g ran ic y  P e r sk o-  
Ross y i s k ie y  zwróc i ły  na no w o  uw ag ę  n a  osta­
tn i  traktat p o k o i u ,  m ię d z y  R o s s y ą  a P e r s y ą  
zawar ty .  Z tą d  s ą dz ie m y cz y te ln ików nas zy c h  
z o b o w i ą z a ć ,  gdy im  t akowego  w z u p e ł n o ­
ści  Udzielamy i s t aw iemy i ch w m o ż n o śc i  p o ­
z n a ć  bl iźey w ar u n k i  on eg o ź ,  d la  z r o z u m i e n i a  
da l sz y c h  wypadków.  T ra k ta t  t en  za war ty  by ł  
w  d n i u  12/24. P aźd z i e rn ik a  1813. w o bo z i e  
rossyi skim nad  r zek ą  Se iwą w G u l i s t a r n e ,  a 
w  d n i u  i f /27 .  W r z e ś n i a  1 8 H  w I i f l i s  p r zez  
w y m i e n i e n i e  r atyl ikacyy p o tw ie r d z o n y .  P e ł ­
n o m o c n i k a m i  byli  po d ó w cz as :  ze  s t ro ny  ros-  
sy i s k ić y ,  ó w c z e s n y ,  na c z e ln ie  d o w o d z ą c y  w 
G e o r g i i  i na l ini i  Kaukazk iey ,  i K o m m e n d a n t  
f lotyll i  na m o r z u  K as p i ys k ie m ,  G e n e r a ł - P o -  
cuczn ik  R i c z e w  i t . d . ;  ze  s t rony  p e r s k ie j ,  
M i f i i s t e r  M f r z a  A b d u l  H a s s a n  H a n ,  były 
ń a d z w y c z a y n y  P o s e ł  na d w o rz e  kons tan tyno-  
pol i t ańskim i l o n d y ń s k i m  1 1. d; J e d e n a ś c ie  
a r ty ku ł ów  takowy sk ła da i ące ,  są  treści  nas tę -  
p u i ą c e y :

I .  D o t y c h c z a so w e  kroki me p rz y i ac ie l s k ie  i 
niepordzumieniaE m ię dz y  Pańs twem'  rossy i-  
sk iem a pe rskiem / n ^  m o c y  tego traktatu us ta ­
j ą ,  i na  z»wsze t rwać b ęd z i e  p r z y ia ź ń ,  p ok óy

i d o b r e  p o r o z u m i e n i e  m ię d z y  N . C esarzem ; 
S a m o w la d c ą  wszech  Rossyi ,  a J e g o  Kró lewską  
M oś c ią  S za c he m  P e r s k i m ,  ich dz i ed z ic a m i  i 
p o to m ka m i  i w łaśc iwe mi  R z ąd a m i .

I I .  P o n ie w a ż  n a  mocy  p r z e d u g o d n y c h  n a ­
ra d  międz y  wysokie ini  moc ars tw am i  u c h w a ­
l o n o , źe pokóy zawar ty bę dz ie  p o d ł u g  t e ra -  
źn ie y sz eg o  sta tus  in q u o , to iest,  każda s t rona  
pozos tać  ma w p os ia da n i u  k r a io w ,  l ianatów i 
o b w o d ó w ,  które się na  t eraz w ich mocy  znay-  
d u i ą ,  tedy  o d tą d  i- na przysz łość  nas tęp u j ąca  
l ini a  tworzyć  będz ie  g r a n ic ę  m ię d z y  rossyi -  
sk ie m a pe r sk iem pańs twem.  N a y p r z ó d  p o ­
cz y n a  się od  lasu O d i n a  B a sa r a ,  idz ie  w p r o ­
s tym k i e ru nk u  po pr zek  przEz pus tyn ią  M a -  
gana i s  aż do grobl i  J ed ib u lu ksk ie y  n ad  r ze k ą  
A r a s ;  zt ąd  wzd łuż  r ze ką  A r a s  aż do  p u n k tu ,  
w  k tó r ym mała  r zeczka  K ap an ak cz ay  w n ią  
w p a d a ,  i daley  w p r aw o od  Kapan akc zay  aż 
d o  wie rzch o łka  gór  M i g r y n ,  a ztąd p r z e z  g r a ­
n ic e  h ana tów  Karaba ghsk iego  i R a k s z y t - Ś z e -  
w a n  w ie r zcho łkami  g ór  A l a g h e z k i c h  do  l a su  
D a r a l e g h e s k ie g o ,  gdzie  g r a n ic e  h a n a t ó w  K a-  
r a b a g h ,  N a k s z y t - S z e w a n ,  E r i w a n  i część E li -  
zab e t po l sk iego  o b w o d u  ( inaczey  G an ds z a  zwa ­
n e g o )  s tykaią s i ę ,  z t ąd  p r z e z  g r a n i c e ,  k t ó r e  
h an a t  E r i v a n  o d  E l i z abe tpo l sk ie go  o b w o d u ,  
iakoteż o d  ha na tó w  S z a m h e d i l  i Kazak  dziel i ,  
aż  do  la su E s z e k - M e i d a n  ( łąka ośla)  i w i e r z ­
cho ł kam i  gó r  w p r aw o  o d  ina łey  rzeczki  i g o ­
śc ińca  z G i i n s a t - S z i m a n ,  wz d łu ż  w ie r zc ho łk a  
góry  Ba inbak i  aż do kąta g r an icy  w Sz urag ie -  
l i ;  n a k o n i e c  od  tegoż kąta aż do góry l o d ó w e y  
w A l a g h e z ,  a zt ąd wzd łu ż  w ie r zch o łk a  g ó r  i 
p r ze z  g r a n ic e  S zurag ie l i  m ię d z y  Mastarafi i 
A r t i k ,  aż  do  ma łey  rzeczki  A r p a - c z a y  ( ięcz -  
m i e n n a  woda) .  Z re s z tą ,  p o n ie w a ż  o b w ó d  
T a l i s z y n  w w oy n ie  to w ręku i e d n e g o ,  to d r u ­
g iego  mocar s twa  b yw ał ,  za tern g ran ic e  tego 
h a n a tu  ku Sinsel i  i A r d e h i l ,  d la  większego 
b ez p ie cz eń s t w a ,  po p o d p i s a n iu  i ratyf ikacyt  
n i n ie y s z e g o  trak ta tery ma  być p rze z  K o m m is -  
s a rz y ,  z z e z w o l e n i e m  o b o p ó l n e m  m i a n o w a ­
ny ch ,  u r eg u lo w a ną ,  którzy pod  d o z o r e m  o b u ­
s t r o n n y c h  N a c z e l n y c h  W o d z ó w  u ło ż ą  w ie r n e  
i d o k ła d n e  op i sa n ie  k ra iny  i m ie s z k a ń ,  iako-  
też r ze k ,  g ó r ,  i e z io r  i l a sów ,  zn a y d u ią cy c h  
s i ę  na  t eraz w rzeczy wistem po s i ad an i u  i e d n e y  
i  d r u g ie y  ś t rony.  P o c z e m  poc iągn ię ta  by ć  
p o w i n n a  g r an ic zn a  l in i a  w  h a u a c i e  Ta l i sz yo ,



TIG”

p o d ł u g  t e ra źn ie ys z eg o  p o s i a d a n i a ,  t a k ,  iżby  
k a ż d a  s t rona  w po s i a d an iu  swoiey  kra iny  z o ­
sta ła .  G d y b y  przy wskazanych  t e raz g r an i ­
cach  , gdz ieko lwiek  l i n i a , z l e g o ,  co na t eraz 
i e d n a  lub d ruga s t rona posiada,  była p r z e k r o ­
c z o n a ,  tedy  s t rona u s z k o d z o n a ,  po ś l edz twie  
K o m m i s s a r z y  o b u d w ó c h  Mocars tw  umawia ią -  
c y c h s i ę ,  o t r zym a  p r o p o r c y o n a l n e  w y n a g r o ­
d z e n i e  p o d łu g  zasady  t e ra żn ie ys z eg o  s t a nu  
posiadłośc i .

(Dokończenie nastąpi.)

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W  a r s  z a w y dn ia  30. Paźdz ie rn ika .

R o c z n i c a  u r o d z in  N .  Ce sa r zo we y  M a r y i  
F e d o r ó w n e y ,  Matki  szczęśl iwie  na tn  p a n u i ą -  
c e g o  M o n a r c h y ,  o b c h o d z o n ą  była na  d n i u  
26.  b. m.  w stol icy króles twa pol sk iego z p r z y ­
z w oi t ą  takiey pamią tce  uroczystośc ią .

O n e g d a y  r o z p o c z ę ł o  s ię  nab o ż eń s tw o  j u b i ­
l e u s z o w e  w kośc ie l e XX.  P i i a r ów  przy ul icy 
D ł u g i e y ,  i t rwać bę dz ie  p r ze z  dn i  15. Kaz a­
n ia  rniewaią Prałac i ,  K a n o n i c y  z a rch ika ted ry  
i  X X .  P i ia rzy .

J W .  G e n e r a ł  - P o r u c z n i k  R i c h t e r  w yie ch a ł  
d o  P e t e r s b u r g a .

J W .  G e n e r a ł  D u r a s o w ,  tudz ież  J W .  G e n e ­
r a ł o w a  K o tu zo w  z có rkami ,  p rz y b y l i  do  W a r ­
sz awy.

W  dr uka rn i  X X .  P i i a r ó w  wyszła z pod  p ras-  
sy s o l i d o m  e t r y a ,  dzie ło  p o g r o b o w e  ś. p. 
X .  A n t .  D ą b r o w s k i e g o ,  P i i a r a ,  P ro fes so ra  
tu te ysz ego  u n iw e r s y te tu ,  p o d  n a p i s e m  „ J e o -  
m e t r y i  część 2ga.“

W  Pi ą tek  w t eat r ze n a r o d o w y m ,  i 6 te  wysta­
w i e n i e  o p e r y  IVolny Strzelec, d a n e  na  p o m n o ­
ż e n i e  fu n d u sz u  w ys łu ż o n yc h  ak t o row,  p r z y ­
n i o s ł o  czystego d o c h o d u  3,200 zł.^

U s ta ła  i u i  z u p e łn ie  c i ekawość w id ze n ia  
sz yb kob iegacza .  D n i a  25. b. m.  wca le  n ie  
p r z y b y l i  am at o r o w ie  i kur s n ie  by ł  o d b y t ym .

N i e m c y .
Z  H a m b u r g a  d n ia  28- Pa żdz .

P r z e z  n a d z w y c z a y n ą  spo sob no ść  n ade sz ła  
tu  dzi ś  r a n o  wpros t  z P e t e r s b u r g a ,  dn ia  18. 
ID . b.  w ia d o m o ś ć ,  iż n a r a dy  w ł ś i a łogrodz ie  
Ukończy ły s ię  dn ia  6. m.  b. i źe  tureccy p e ł ­
n o m o c n i c y  wszystko p rzy ię l i .  D o n o s z ą  przy-  
t e m : „ W o y n a  perska zbliża się  do sw ego kre­

s u ;  o r ęż ow i  rossy i sk iemu nayp om yś ln iey sż f l  
sprzy ia  p o w o d z e n i e . "

Z  A l t o n  y dn ia  2Q* Paź dz ie rn ik a .
N a s z  Merkury um ieśc i ł  wczoray na s tę pu ią ce  

i n te r e s o w n e  i ze zna io tn ośc ią  rzeczy’' po łą cz o­
n e  d o n i e s i e n i e :  „ P o w s z e c h n a  za raza , k tóra
w tym czasie p raw ie  wszystkie n a d m o r s k i e  
kraie p ó ł n oc y  od  Skaldy aż do H a v r y  pusto ­
sz y ,  i n as ze m u  mias tu wielką zadała  k lęskę.  
Z  ob l i cze n ia  d o m y s ł o w e g o  pok aza ło  s i ę ,  że  
w mies iącach  S ie rp n i u  i W r z e ś n i u  na p ięć 
osób  i e d n a  cho rowała .  Choc iaż  ob ra z  t ś y  
ch o r o b y  z m ie n i a ł  s ię  w ten sposób  , iż w p ie r ­
wszym mies iącu żó łc iowe  i za pa l ne  f eb ry  bar -  
dziey  s ię  spos t rzegać  da ły , a w os ta tnim fe b r  
z i m n y c h  na y w ię c e y  b y ł o ,  10 iednak właściwą 
iey cec ha  w p r z e b ie g u  ep id em i i  ciągle była ta 
sama.  P rz y ch od z i ł a  ch or ob a  rap tow nie  , b e z  
p o p r z e d n i c z y c h  z n a k ó w ;  po chwi lowern  z i ­
m n i e  nas tępowała  r ó w n i e  m o c n a  gorączka ,  
gw a ł t ow ny  ból g ł ew y  z p r z o d u ,  w y rz u ca n ie  
wpeikiey i lości  cz a rn ey  matery t  źo ic io-  
wey g ór ą  i d o ł e m ,  boleści  w do łku  se rco ­
w y m  i kolor  żół ty twa rz y ,  a przy tein m o c n a  
g or ąc zk a ;  te znaki  p ię tn ow ały  c h o r o b ę ,  w ra -  
caiąc p r ze z  całe iey t rwanie ,  po w id o c z n y c h  
z w o l n i e n i a c h ,  co d rugi  lub  trzeci  dz i eń .  
Z tnn ie ys za ią ca  s ię  ich g w ał to wn oś ć ,  zwiasto­
wała z d r o w i e ;  pow iększan ie  się i ey,  s p r o w a ­
dza ło  c a ło d n io w y  se n  i na g lą  śmie rć .  W y ­
li uc h n i en i e tey ch o r o b y  w r ó w n y m  Czasie, 
w k ra ina ch  na  ró w n e  atmosfery wpływy w y ­
s ta w io n y c h ,  o k a z u i e i a s ń ó ,  ź e i e y  p rz y c z y n y  
w p rz e sz lo r o c z n y c h  wylewach  i t e g o ro c zn y c h  
up a łach  szukać wypada.  O b y d w i e  te p r z y ­
cz yny  taki iniały wpły w na p o w i e t r z e ,  iż 
z n ich  u tw orzy ł  s ię  za ród  ch o ro b y .  T y m ­
czasem zdawal i śmy się spos t rzegać,  iż w c i e l e  
s a m e m  powstawała  wkrótce udz ieła iąca s i ę  
da ley  za ra za ,  i ztąd s ię  zaraźl iwa cecha  c h o ­
r o b y  rozwinę ła .  I s to ty  ch o r o b y  szukać na le ­
ży  w zb y t ecz ne y  czy nnośc i  wnę t rzy  s łużąc ych  
do  od d z i e la n i a  żółci ,  a m ia n o w ic i e  ś l e dz iony ,  
a m o ż e  w zap a l en iu  o n e y ż e .  Częste  b ó le  
w tych  mieysc ach  s ię  o d z y w a ią c e ,  c z a r n e  
wy mio ty ,  a u wielu  z n a c z n e  n a b r z m ie n i e  t ego 
w n ę t r z a ,  po tw ie rdz a ją c  to d o m n i e m a n i e ,  każę 
r azern  uważ ać  tę c h o r o b ę  za ga t u n e k  ż ó ł t e j  
go r ą c z k i ,  k tóraby m o ż e  w i n n y m  k l imac ie 
w właściwej ukazała się postaci. Pom iną
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gwałtownych choroby symptomatów, u nas 
nie wiele  osób  u m a r ł o .  W y z d r o w i a l i  i e dn ak  
nie  prędk o  do s i e b ie  p r z y c h o d z ę ;  a n ie  t r zy ­
mający  s i ę  l ekar sk ich p r zep i só w i n ie  zacl io-  
wuiący d y e t y ,  dos ta i ą  w o d n e y  puc h l in y .  Dla  
lekarzy by ło  l e cz e n ie  c h o r y c h  p r z y ie m n ie y -  
s z e m , n iż  p rzy  w ie lu  i n n y c h ;  bo i r o z p o z n a ­
wanie by ło  ł a twe i wy b ór  lekarstwa widoczny ,  
i skutek b a r dz o  był  p o m y ś l n y .  B y ł a b y  rzecz  

od w zg lę d em  n au k o w y m  ważna,  g dy by  w ka- 
dey pr o wi n cy i  tę c h o r o b ę  do k ł a dn ie  op i s a ­

no; z tądby  się b ow ie m  p o k a z a ł o ,  iak powsta  
iąca p o d  w p ły w em  i e d n y c h  i tych sa my ch  
p r z y c z y n  c h o r o b a ,  o d m ie n ia  s i ę  w m ia rę  r o z ­
ma i ty c h  oko l i cznośc i  miey6cowych .  Z res z t ą  
iuż wsze lkie ś lady tey ch o r o b y  znikły i n i e ma  
n a y m n i e y s z e g o  n i e b ez p ie c ze ń s t w a  za raże n ia  
Bię.“

W ł o c h y .
P i s m o  p r y w a tn e  z dn ia  30. W rz e śn ia ,  u m i e ­

sz c z o n e  w Gazecie Pow szeclm ey , d o n o s i , że 
O y c i e c  Ś. p r zy w ie dz ie  d a w n e  p rz e d s i ę w z ię ­
cie do  s k u tk u ; i  uda s ię  w mies iącu  p r zy sz ły m  
d o  tak zw an ey  C e c c h ig n o la ,  o d le g łe y  inałą  
m i l ę  od  R z y m u ,  na mie sz kan ie  wieyskie.  F o l ­
w ar k  t en iuź w p r ze sz ły m  roku  był  p rz y go to ­
w a n y  na i ego  p r z y ię c ie ,  a teraz w daleko l e ­
p s z y m  z n a y d u ie  s ię  s t a n i e ,  gdy  w os ta tnich 
m ie s ią c a c h  c o d z ie n n ie  po 50 mula rzy  i cieśl i  
t a m  p r ac o w a ło .  M ie y sc e  t o ,  p o m i m o  źe na 
pus te y  p o ł o ż o n e  p łaszczyźn ie  za b r am ą  S. S e ­
bas t i ano  blisko g r o b u  Cecyl i i  Mete l l i  w złey 
zos ta i e  u l u d u  o p i n i i , wygląda wraz z n a l e ż ą ­
cy m  do  n ie g o  o g r o d e m  tak i a ło w o ,  iż dziwie  
się  t r z e b a ,  iak J e g o  Ś wi ą tob l iwość ,  g dy b y  
osz cz ęd n o ść  c h w a le b n a  zniewa la iąca  go do  
u y m o w a n i a  sob ie  nawe t  k o n ie cz n yc h  po trzeb ,  
n i e  poz w al a ł a  zakup ić  p r zy s to yne y  włośc i ,  
n i e  wy bra ł  6obie p r zy na y  rnniey na m ie sz ka­
n i e  wieyskie  zamk u  w Castel  G a n d o l f o ,  p o ­
ł o ż o n e g o  p r ze p y sz n ie  na  części  p o ł u d n i o w o -  
z a c h o d n i e y  góry Alb ań sk iey  i będ ą ce go  w do-  
b rey  u pospól s twa op ini i .  Co  s ię  tyczy z ł ego  
powie t rza ,  d o w i ó d ł  tego P a p i e ż  p rze z  z a m i e ­
szk iwan ie  Watyka ńsk iego  zamku ,  g d z i e  w ka­
ż d y m  kącie śmierć,  ma s ię  g n ie ź d z ić ,  a 011 
t a m  n o w e  pozyska ł  ż yc ie ,  źe  w tym wzg lę ­
dz ie  in n e g o  Jest zdan ia  niż  cały R z y m  i wszy­
scy l ekarze ,  którzy wszystkich p ac y en tó w ,  czy­

li  z n iedos ta tku  czyl i  ze  zbytku zd r o w ia  cho­
r u j ą c y c h ,  na  g ó r ę  A lba ńs ką  w rzadkie po w ie ­
t r ze  w y s y ła i^ , choc ia żby  os ta tn im błota p o n -  
tyńskie l e p i ey  s łużyć p o w in n y .  P o l o w a n i e  
na  ptaki ,  obfi te w o k o l i c a c h ,C e c c h i g n o l a , n i e  
m o ż e  byc i e d y n ą  p r zy c zy ną  w y b o ru  tego m i e ­
szkania .  O p o w i a d a i ą  i e dn ak ź e  n a s tę p u i ą c ą  
a n e k d o t ę ,  która tę zagad kę  zda ie  s i ę  ro zw ię -  
zywać.  J u ż  P iu s  V I .  zwykł  był  do  p o lo w a ­
nia używać  tego fo lwarku ,  i w bliskości  i e g o  
wraz z d w o r e m  w nam io c i e  p r zy pa t r y w a ć  s i ę  
po luiący  rn. W y d a r z y ł o  s ię  raz , iż t e ra źn i ey -  
szy L e o n  X I I ,  pod te nczas  A b b a t e ,  p o l u i ą c  
w pobliskości ,  zwróci ł  na s i ebie  u w ag ę  P ap ie ż a  
p r zez  swą wysoką i zg ra b n ą  p o s ta w ę ;  t en  d o ­
wiedz iawszy się,  źe A b b a t e  del la  G e n g a  iest  ie- 
d n y m  ze s ł a w n y c h  s t r z e lc ó w ,  kazał  go  z a w o ­
łać i żądał  od  n ie go  d o w o d ó w  tey sztuki.  T e n  
wskazanego  sob ie  w powie t rzu  ptaka tak z r ę ­
cz n ie  u g o dz i ł  ze s t r ze lby  , i£ P ap ie ż o w i  p o d  
n o g r  spadł .  P o  zd a r z e n i e  zbl i ży ło  m ł o d e g o  
x iędza  do P a p ie ż a ,  który go po suw ai ąc  sto­
p n i a m i ,  P ra ła t e m  m ia n ow ał  i do ró żn y c h  l e -  
gacyy za g r an i cą  używał.  U w aż a ią c  p r ze to  
r z ec z  p o ś r ed n i o ,  p r zy z n ać  m u s i m y ,  źe dosta­
nia  się na s tol i cę  apos tolską p ie rw sz ym  kro­
k iem było p o z n a n ie  s ię  i ego  z P i u s e m  V I .  na  
p o lo w a n i u  w Ce cc h igno la .

Z  R z y m u  d n i a  13. P aź d z ie rn .
W y d a n o  tu r o z p o r z ą d z e n i e  na korzyść o b ­

d a r z o n y c h  w ie lu  dz i ećmi .  O yc i ec ,  który do­
czeka ł  dw una s t ego  dz i ecka ,  bez w zg l ęd u  na 
to ,  czy źyią lub  n i e ,  lub czy zos tai ą i e szcze  
pod  óycowską  opieką albo  n i e ,  wolny’ iest  o d  
p łacen ia  d a n i n  g m in n y c h .  D r u g i  edykt  z d .39.  
z. tri. ro zp or zą d za ,  iż każdy wpań s twie  pap ie z -  
k iem wyda iący  dz ie ł a  iakie z o b r ę b u  sztuk i 
u m i e i ę t n o ś c i , o t r zy m u ie  p raw o  własności  do 
n i c h  na całe ż y c ie ,  które po 12 la tach i na po­
t oms two  p r z e c h o d z i ć  moż e .

F  r a n c y a.
Z P a r y ź a  d. 24. P aź dz ie rn ik a .

P a n  C a n n i n g  opuści  iutro w ie c zo r em  P a ­
ryż  i uda  s ię  z p o w ro t em  pr ze z  Calais  do  D o ­
v e r  i L o n d y n u .  —  f\onstytucyonista  m ó w i
0 o d m ia n a c h  w M i n i s t e r y u m ,  które o b ec n o ść  
P a n a  C a n n i n g  sp ra w i ła ;  tylko P P .  V i l l e l e
1 Ćh a b ro l  ma ią  pozostać .

P a t ,  H r a b i a  Bo i ssy  d ’A ng la s ,  u m a r ł  w pią-.
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t ek  z  p o ł u d n i a  w  7o ty r a  r o k u  w i e k u  s w e g o .  
B y ł  r o d e m  z S a i n t - J e a n - C a m b r e  ( p o d  A n n o -  
n a y ) ,  U c z o n y  t en  n i ą ź  b y ł  c z ł o n k i e m  w i e l u  
a k a d e m i i .  M a l e s h e r b e s i  F l o r i a n  n a l e ż e l i  d o  
i e g o  n a y p o u f n i e y s z y c h  p r z y j a c ió ł .  B y ł  c z ł o n ­
k i e m  z g r o m a d z e n i a  kons ty  t ucy i n e g o  , w k tó -  
r e m ,  iak p r z y  k a ź d e m  i n n e m  w y d a r z e n i u ,  o d ­
z n a c z a ł  s i ę  r z e t e l n o ś c i ą ,  m i ł o ś c i ą  w o l n o ś c i  i 
o d w a g ą .  J a k o  c z ł o n e k  k o n w e n t u  g ł o s o w a ł  w 
sp r a w i e  L u d w i k a  X V I .  za  a p p e i l a c y ą  do  l u d u .  
J e m u  by ł  w i n i e n  m a l a r z  D a v i d  w y p u s z c z e n i e  
s w e  z w ię z i e n i a .  Z a  N a p o l e o n a  b y ł  P r e z y ­
d e n t e m  K o n s y s t o r z a  r e f o r m o w a n e g o  w P a r y ­
ż u  i  T r y b u n e m ,  zos t a ł  p o t e m  S e n a t o r e m  i 
K o r n m a n d o r e r n  legi i  h o n o r o w e y .  L u d w i k  igty 
d a ł  m u  p a ro s tw o .  R o k u  1815- b y ł  i e d n y m  
z  K o m m i s s a r z ó w  t y m c z a s o w e g o  r z ą d u ,  k tó ­
r z y  B l i i c b e r o w i  z a w i e s z e n i e  b r o n i  o f i a row a l i .

F r y z e r c z y k  S u r e a u ,  k tó ry  u n i e s i o n y  z a z d r o ­
śc i ą  k o c h a n k ę  sw ą  z a b i ł ,  zo s t a ł  o d  p r z y s i ę -  
g ł y c h u z n a n y  w i n n y m  z a b ó y s t w a  b ez  n a m y s ł u ,  
a o d s ą d u  n a d z w y c z a y n e g o  na ca ł e  ży c i e  na  g a ­
l e r y  sk az an y .  P o m i ę d z y  s ł u c h a c z a m i  p r z y  o d ­
b y w a n i u  s i ę  s p r a w y  w i d z i a n o  P a n a  C a n n i n g .

N i e k t ó r e  d z i e n n i k i  o p i s u i ą c e  w c z o r a y s z e  
p o s i e d z e n i e  s ą d u  n a d z w y c z a y n e g o , tw i e r ­
d z ą :  iż  P a n  C a n n i n g  ł z a m i  s i ę  z a l e w a ł ,
g d y  m a t k a  o s ą d z o n e g o  S u r e a u  m ó w i ł a .  
M n i e m a ć b y  n a l e ż a ł o ,  iż c z c i g o d n y  M i n i s t e r  
d o s y ć  m i a ł  s p o s o b n o ś c i  z a h a r t o w a ć  s i ę  w s ą ­
d a c h  a n g i e l s k i c h ,  a b y  s i ę  p r z y  p o d o b n y c h  
S ce nac h  n i e  da ł  tak ł a t w o  z m i ę k c z y ć .

R o s s i n i  —  iak t u t ey sz e  d z i e n n i k i  t e r a z  d o ­
n o s z ą —  n i e o t r z y m a ł  i e s z c z e  k r zyża  k a w a l e r ­
sk i eg o  l eg i i  h o n o r o w e y ,  l e c z  zo s t a ł  m i a n o ­
w a n y  K ro i .  k o m p o z y t o r e m  i ( G e n e ra l n y m  I n ­
s p e k t o r e m  ś p i e w u  p r z y  kroi .  a k a d e m i i  m u z y k i  
i p r z y  W ł o s k i m  t ea t r ze .

D z i e n n i k i  t u t e y s z e  c h w a l ą  r o b o t ę  ba rdzo ,  
- p i ękney  wazy  z B e r l i ń sk i e y  r ę k o d z i e l n i  p o r ­
ce l a n ,  k t ó r ą  K r o l e s k o  - P ru s k i  M i n i s t e r ,  B a r o n  
W e r t h e r ,  z p o l e c e n i a  s w o i e g o  M o n a r c h y ,  
p r z e s ł a ł  P a n u  P o d h r a b i e m u  d e  la R o c h e f a u -  
c a u l t ,  p r z e ł o ż o n e m u  w y d z i a ł u  s z tu k  n a d o ­
b n y c h .  P o d a r u n e k  t en ,  u w a ż a  D zie n n ik  R o z ­
p r a w ,  do  k tó r e g o  p r z y ł ą c z o n y  by ł  b a r d z o  p o ­
c h l e b n y  list  N .  K r ó l a , p o d a ć  n a m  n i oże  r z e ­
t e l n e  w y o b r a ż e n i e  o s t a n i e  k u n s z t ó w  w P r u s -  
Sach  i  o . s t o p n i u  d o s k o n a ł o ś c i ,  n a  k t ó r y m  s t a­

n ę ł a  w  t y m  k r a i u  t ak  n i e z b ę d n a  d l a  p o t r z e b  
p r z e p y c h u  f a b r y k a c y a ,  w  k tó r ey  F r a n c y a  żat- 
d n y c h  i n n y c h  n i e  z n a  w s p ó ł z a w o d n i k ó w .  
K sz t a ł t  w a z y  ies t  tak  n a z w a n y  m e d y c e y s k i }  
o b j ę t o ś ć  i ey  z n a c z n a .  W y o b r a ż o n e  s ą  n a  
n i e y  d w a  g ł ó w n e  t e a t ra  B e r l i ń s k i e ,  w  p r z e ­
d z i a ł a c h  w id ać  M e l p o m e n ę  i T a l i ą ;  g i e r l a n d y  
z  k w ia tó w  i o w o c ó w  są  u z u p e ł n i e n i e m  o z d ó b .  
P i ę k n a  ta r o b o t a ,  z a l e c a j ą ca  s i ę  tak b a r d z o  p o d  
w z g l ę d e m  r y s u n k u ,  f a r b y  i g u s t u ,  b a r d z i e y  
s i ę  m o ż e  z a l e c a  p o d  w z g l ę d e m  f a b r y k a c y i ;  
k o n t u r y  o d d a n e  są z t aką  d o k ł a d n o ś c i ą ,  i ak  s i ę  
r z a d k o  w  o g n i u  u d a i e ,  a p o z ł o t a ,  w ie lk ą  d o ­
s k o n a ł o ś ć  o k a z u i e .

R o z s i a n o  —  m ó w i  G w ia zd a  —  b a r d z o  t r w o ­
ż l i w e  w ie ś c i  w z g l ę d e m  f r a n c u z k i e y  g w a r d y i  
S z w a y c a r ó w  w M a d r y c i e ;  r z e c z  ta w ła śc iw ie  
i e s t  b ł a h a .  K i l k u  H i s z p a n ó w  r z u c a ł o  k a m i e ­
n i a m i  n a  p i ą c i u  f r a n c u z k i c h  s t r z e l c ó w  k o n ­
n y c h ,  g d y  w ła śn i e  n a d e s z ł o  4  s z w a y c a r s k i c h  
ż o ł n i e r z y  z  p r z y l e g ł e y  u l i cy .  J e d e n  z t y c h  
z o s t a ł  c i ę ż k o  r a n i o n y ;  z r ob i ł a  s i ę  t e m  wię ksz a  
w r z a w a ,  l e c z  K a p i t a n  Z w e i f f e l  z  St.  G a l l e n  
p r z y b y ł  w s a m  czas  n a  c z e l e  50 l u d z i ,  ab y  
g r o m a d ę  ro z p ę d z i ć .

G a z e t a  L u g d u ń s k a  d o n o s i ,  iż L o r d  C o c h r a ­
n e  p r z e i e c h a ł  p r z e z  t o  m i a s t o  u d a i ą c  s i ę  d o  
P a r y ż a .

„ Z a p e w n i a i ą  —  p i s z e  Gwiazda  — i ż P a n  C a n ­
n i n g  n i e  b y ł  z  o d w i e d z i n a m i  u  P a n a  C h a t e a u -  
b r i a n d . “

N a  w i a d o m y  l ist  P a n a  L a f a y e t t e  d o  B o l i -  
w a r a ,  p r z y  k t ó r y m  m u  p o s ł a ł  b y ł  w i z e r u n e k  
W a s y n g t o n a  i t, d. ,  tak B o i i w a r  o d p i s a ł :  , , G e ­
n e r a l e !  M i a ł e m  z a s z c z y t ,  u y r z y ć  p i e r w s z y  
r a z  s z l a c h e t n e  ry s y  t ey  dla  n o w e g o  św ia t a  do -  
b r o c z y n n e y  r ę l t i ,  i z a w d z i ę c z a m  to  s z c z ę ś c i e  
P u ł k o w n i k o w i  M a r c h e r ,  k tó r y  mi  c h l u b n y  Jist 
P a n a  z  dn i a  13. P a ź d z i e r n i k a  w rę c zy ł .  W i ­
z e r u n e k  W a s y n g t o n a  , n i e k t ó r e  r z e c z y  z i e go  
p oz o s t a ł o śc i  i i e d e n  z p o m n i k ó w  i e g o  s ł a wy ,  
n i e m o g ł y  mi  być  p r z e z  n i k o g o  p r z e s ł a n e ,  iak 
t y lko  p r z e z  W P a n a ,  p i e r w o r o d n e g o  s y n a  n o ­
w e g o  ś w ia t a ,  w  i m i e n i u  c i e n i  w ie lk i e go  m ę ­
ż a ; n i e m o g ę  s ł o w a m i  o p i s ać  w ie ik i e y  c e n y ,  
i aką  m e  s e r c e  d o  z j e d n o c z e n i a  s i ę  tak z a s z c z y ­
t n y c h  dla  m n i e  s t o s u n k ó w  i ok o l i c z n o ś c i  przy-: 
w i ę z u i e .  R o d z i n a  W a s y n g t o n a  z a sz c zy ca  
m n i e  n a d  n a y ś m ia ł s z e  m o i e  o c z e k i w a n i a  ; a l ­
b o w i e m  W a s y n g t o n  z  r ąk  L a f a y e t t a  o d e b r a n y ,



1110

iest  w ieńcem  wszystkich nagród lu d z k ich it .d .  
L im a  d n ia  20. M arca  1826.

W  so bo tę  o d p r o w a d z o n o  zwłoki  s ł a w n eg o  
T a l  m y  n a  c m e n ta rz  oyca L ac ha i s e .  Za  ka­
r a w a n e m  od 4 kon i  c i ą g n i o n y m ,  szło 18 p o ­
w o z ó w  ż a ło b n y c h  z f ami l ią  n ieboszczyka  i 
Członkami teat ru f r ancuzkiego.  N a  t r u m n ie  
l e ża ł  w ie n ie c  l au rowy.  W  orszaku zn a y d o -  
wal i  s ię P P .  R e d o u te ,  M e y e r b e e r ,  B e ra n g er ,  
B o i e ld i e u ,  Tissot ,  Ross in i ,  K az im ie rz  P e r i e r ,  
M e c l i i n  (w ub io rze  D e p u t o w a n y c h ) ,  M a n u e l ,  
P a e r ,  C h e r u b i n i ,  ma la r z  D e g u a r r e ,  G e n e r a ­
ło w ie  E x c e lm a n s  i A l i x ,  akademicy  V i l l e -  
r n a i n ,  Sou ine t ,  A n c e l o t ,  dz ie io p i so w ie  Mi-  
g n e t  i T h ie r s .  P a n o w i e  Jo u y ,  A r n a u l t ,  G i l ­
b e r t  P ix e r ec o u r t  i L a  fon  miel i  mow y.  L u d u  
b y ło  do 80,000. G d y or szak po g r ze b o w y  p r z e ­
c h o d z i ł  ko ło  teat ru M a d a i n ,  stały wszystkie 
aktorki  w ża łob ie  na  ba lkon ie  teat ru.  P rz ez  
ca ły  czas naywiększy  p a n o w a ł p o r z ą d e k .  G ró b  
T a i m y  iest  obok  g r o b u  G e n e ra ła  F o y  a n i e ­
d a l eko  Mol ie ra  i L a f o n ta in a .  —  O t w o r z o n a  
n a  p o m n ik  T a i m y  subskrypcya  w biurze  ga­
ze ty  t ea t r a lney  P a n d o r a  p rzyn ios ła  w p ie r ­
w szy ch  d w ó ch  d n i a ch  p r zes z ło  700 F ra n k ó w .  
P a n i  Catalani  po dp i sa ła  aoo Fr .  M a la r z  G e ­
r a r d  iest  p r e z y d e n t e m  us ta n o w io n e g o  w tey 
m i e r z e  komi tetu .  —  T a l m a  n igdy  n ie  wys tę ­
p o w a ł  na  sc e n ę  w rocz n icę  śmie rc i  N a p o l e o ­
n a ,  z s z ac un k u  dla męża  , który m u  okazywał  
p r zy ia źń  i p en s yą  w yzna czy ł .

T a l m a  u r o d z i ł  s ię  był  w P ary żu  r. 1760 
Z m a ię t n y c h  r o d z i c ó w ,  którzy  n ieszczędz i i i  
w y d a t k ów  na iego w y ch o w a n i e .  T e n  wielki  
ar tyst a żył  ciągle w towarzystwie  na y z n a k o -  
r ai t szych m ę żó w  swoie go  cz asu ;  by ł  przyia-  
c i e l e m  P a n a  M i r a b e a u ,  który tsmarł w d o m u  
T a i m y  na ulicy C h a u s s e e d ’A n i i n .  V e r g n i a u d ,  
G u a d e t ,  G e s o n n e  i i n n i  m ę ż o w ie  wolnośc i  
z g r o m a d z a l i  się u n ie go  z wie lu n ay zn acz n i ey-  
Bzymi l i t eratami  w d o m u  na ul icy C h a n te re in e ,  
który o n  p r z e d a ł  N a p o l e o n o w i ,  a w k tó r ym 
te raz  G e n e r a ł  Be r t r a n d  mieszka.  T u  m i e ­

s z k a ł  N a p o l e o n ,  tu  były w y m yś lo ne  i p r z y g o ­
t o w a n e  wypadk i  dn ia  18, B r u m a i r e .  T a l m a  
JUŻ p r z e d  w yp raw ą  do E g ip tu  z n a ł  się z N a ­
p o l e o n e m .  T e n  zos tawszy G e n e r a l n y m  K o n ­
s u l e m  i C e s a r z e m ,  n i e z a p o m n i a ł  n i g d y  t w o -  
łct i  daw nie ysz ych  związków z a k t o re m ;  przyi-  
siow ał g o  zarówno w $t, Cłoud i w Tuiile*

ry ac h  iak n i e g d y ś  w m n i e y  św ie tn ym  d o m u .  
D a w a ł  m u  n aw et  r ady,  i t ragik korzysta ł  n i e ­
raz  z d o r a d z e ń  cesarskich.  T a l m a  był  p i e r ­
wszy ,  który N a p o l e o n o w i  po d a ł  myś l ,  ażeby  
z sobą wz ią ł  teatr  f ranc,  d o  Erfur tu. '  „ N i e c h  
tak b ęd z ie  —  o d p o w ie d z ia ł  Cesarz ‘— zna y-  
dz iesz  tam W P a n  p ię kn y  pa r t e r  K ró ló w .“ 
l a l m a  pos iadał  wielki g i en iusz  i gust ;  pisa ł  
ba rdz o  p ię k n y m  i czys tym s ty lem iak rzadko.  
W s z y s c y ,  co go  bl iźey znal i ,  kocha li  i p o w a ­
żali także i ego  cha rak te r ;  d o br oć  swą p o s u ­
wał  częs to az do s ł abości ;  o b co w a n ie  z n i m  
by ło  n a d e r  p r z y ie m n e .

P an  J o u y  ud z i e la  w G ońcu F rancuzkim  n i e ­
k tó rych wiadom ośc i  o os t a tn ich  chwi lach ży ­
cia l a l r n y .  P o d ł u g  za p e w n ie n ia  i ego,  za ko ń­
czył  l a l m a  swą z p rzy iac io łmi  r o z m o w ę  wzglę­
d e m  p o gr ze b u  lerrii s ło w y:  „ J a k  W o l t e r  — 
tak iak W o l t e r !  — “  P o le m ,  kaza ł  ieszcze* 
sw o im  d w o m  s y n o m ,  w ych ow y wartym z iego  
w o l i ,  iak w i a d o m o ,  w rel igi i  ewaniel i ckiey ,  
p rzys tąp ić  do sweg o  łóżka i dał  im oycowsk ie  
b łogos ławieńs two .  — „ I m i e  W o l t e r a ,  uważa 
P a n  J o u y ,  by ło  os ta tnie s ło w o  na i ego o b u -  
mi e r a ią cyc h  wargach.  T a l m a  wyrzek ł  „ V o l ­
taire*' , iak N a p o l e o n  kona iąc  za w o ła ł :  „Fran *  
cya!  F r a n c y a ! “

Kiedy  P ar y ż  w ie lk iem u ar tyście za s łuż ony  
l a u r  kładzie  na g r o b i e ,  i ucywi l i zo wa ne  s p o ­
ł e cz eń s tw o  całey  E u r o p y  uczuwa stratę nay-  
większego aktora t r agicznego , n iek tó re  gaze ­
ty parysk ie  us i łuią  upoś ledzić  w n ay h an ie -  
bn ie ysz ym  sposobie  s ł awę  takiego męża .  Gwia­
zda powta rza nap i sany  dla wcale in n e g o  czasu 
a r t yk u ł  w k tó rym p o d a n e  iest z a p y ta n ie :  
Gzyli  ak to r  m o ż e  być z a c n y m  cz ło w ie ­
k ie m  1 czyl i  aktorki  m o g ą  być tak s k r o m n e  
iak i n n e  ko b ie ty?  „S ta n  aktora —  wyraża W 
tym a r tykule  —  iest  s t an em  rozwiozłości  i 
z ł y ch  obycza iów.  M ę żo w ie  puszczaią s ię  n a  
bezdroża ,  ż o n y  w io d ą  ro zp u s tn e  życ ie ;  i e d n i  
iak d r u d z y  są r a z e m  skąpi  i r o z r z u t n i ,  marą  
zawsze  d łu g i  a i e dna k  wyrzuca ią  p i e n ią d z e  
za  okna .  W e  wszystkich kraiach u ch od z i  r ze ­
mio s ł o  i ch za n i e u c z c i w e ; c i ,  co ie t r aktuią 
bądź  i e  są o d  kośc ioła  wyklęc i  lu b  n ie  są 
w sz ę dz i e  w pogar dz ie .  —  I  cz e r n i e  iest  w  
og ó l no śc i  t a l en t  ak to ra?  Sztuką ud awa nia ,  
p r z y im o w a n ia  i n n e g o  cha rak te ru  zamias t  swo-  
ś®£°» pokazywania się  nie tein, czem się iest,



i n i

u n o s z e n i a  s ię  nam ię tn oś c i ą  p rzy  z i m n e y  krwi ,  
m ó w i e n i a  czego i n n e g o ,  an iże l i  s ię  w g ł ę b i  
se rca inyśli,  i zgoła p r zy b ie ran ia  w h a n i e b n y m  
Sposobie postawy  cudzey  za swoią .  Jakiż  to 
Więc iest ch a r ak te r ,  który sobie  ak tor  w swey  
posadz ie  przy właszcza ? M ie s z a n in a  p o d ł o ­
ści ,  o b ł u d y ,  ś m ie sz no śc i ,  d u m y  i n i e g o d n e ­
go upo ś l e d za n ia  s i ę ,  p rzezc o  udawać  m o ż n a  
Wszystkie postacie o s ó b ,  wyiąwszy  nayszla -  
ch e tn ie ys zą  ze wszy s t k ic h , postać cz łowieka,  
k tórego  s ię  zrzekaią.  —  Chc ieć  zabran iać  ak­
to r o w i ,  być n ie c n o t l iw y m ,  byłoby to i e dn o ,  
co chc ieć  za bran ia ć  cz łow ie ko wi ,  aże by  n i e -  
c h o r o w a ł , "

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dn ia  12. Paźdz ie rn ika .

P a n  L a m b  wyieźdźa iutro z P a n e m  Souza  
d o  E sk ur ia lu  w ce lu  n a le ga n ia  o o d p o w i e d ź  
na  p e w n e  n o t y ,  k tóre n i e d a w n o  p o d a ł  P a n u  
S a l m o n .

P o l i c y a  odkry ła  u p e w n e g o  mieczn ika  m n ó ­
stwo p a ł a s z ó w , k tó re  t e nż e  k r y io m o  dla p e ­
w n e g o  k lasztoru zrobi ł .

L i s ty  z p r o w i n c y i  bardzo  za trwaźa ią .  W ś c i e ­
kłość  p r ześ lad ow an ia  l ibe ra l is tów,  da leko  w ię ­
ksza n iż  w ro ku  1823-

D o n o s z ą  z Ceu ty  co n as tę p u i e :  „ M a m y  tu  
k o m p a n i ą  M a u ró w ,  z b ie g ły c h  z g ł ę b i  A f ry k i ;  
Odbywaią  o n i  s łu ż b ę  na fo rpocz tach .  K ap i t a n  
t ey kom pa n i i ,  m u r z y n  A l t n a n z o r ,  iest  i e d n y m  
2  na yz ago rza l sz ych  ro ja l i s tów,  iakich  sob ie  
Wystawić m o ż n a ;  b iada  N e g r o w i  ( k o n s ty tu -  
Cyon i śc i e ) ,  k tó ryby  s i ę  dos ta ł  p o d  i e g o  sza­
b lę !  P r z e d  n ie i ak im  czasem o b n o s z o n o  po  
Ulicach w iz e r u n e k  K ró l a ;  A h n a n z o r ,  s z e d ł  
z  sw y mi  ż o ł n ie r z a m i  p r z o d e m ,  i k rzyczał  po-  
ró w n o  z ch r z eś c ia na m i :  „ N i e c h  i y i e  R e l i g i a !  
N i e c h  i y i e  K r ó ł ! “

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  d n ia  7. Paźdz ie rn i ka .

In fa n tk a  R e g en t ka  wyda ła  p o d  d n i e m  4. 
m.  b.  d e k r e t ,  p o d ł u g  k tórego  otwarc ie  K or t e -  
2ów nas tąp i  dn ią  30. m. b. —  N a  wnio sek  M i ­
n is t ra  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  rozkazała  R e g e n ­
tka za łożyć  i e d n ę  szko łę  n o r m a l n ą  i  kilka 
Szkół w za ie m n eg o  ucz en ia .  —  D o  wszystkich 
k lasztorów w y sz e d ł  r o z k a z ,  aże by  część b u ­
d y n k ó w  m ie s z k a l n y c h  w yp ró ż n i ły  n a  koszary

—  iak pog łos ka  n iesi e ,  dla  woyska  angie l skie ­
go.

■■ _  _  4 n/ s h *  a\ . .. i
Z, L  o n  d  y n u d n i a  aą .  Paźdz ie rn i ka ,

O n e g d a y  był  X ią ź ę  Sussex z o d w i e d z i n a m i  
u  g i ę c i a  York.  —  W c z o r a y  by ł  Król  w m i e ­
ście i śn ia da ł  wraz  z X ię żn ic zk ą  Zofią u X i ę -  
cia Y ork .  —  J u ż  od  ty go dn i a  zaczął  S ędz ia  
G e n e r a l n y  -  A d  wokat  o d w ie d z a ć  Xięc ia  York.
—  W c z o r a y  nad es z ł y  d epe sz e  od  P a n a  L a m b  
w M a d ry c ie  do wy dz ia łu  spraw za gr an i cz ny ch .

„N i e k t ó r e  gazety f r a n c u z k ie "  —  pisze g az e ­
ta t he T im es  —  „ d z i w u i ą s i ę  t emu,  iż P a n  C a n ­
n i n g  używa  zw y c za y n ey  s k r o m n e y  odzieży .  
M a  o n  dosta tk iem szczęś l iwych figur i ob ra ­
zów  w swoich  m o w a c h ,  ale ża dn y ch  w k ro iu 
sw ey  sukni .  J a k że b y  się też mia ł  pokazywać  
inacz ey  na  u l icach i na  b i e s i a d ac h ,  ieźel i  n i e  
iako g e n t l e m a n  ang ie l sk i?  L e c z  któż s ię  
za łoży o t o ,  źe i ego  pa ryskie  uczty na  p o d a ­
g r z e  s ię  skończą  ? “  —  Goniec trwa przy  swo ­
i m ,  iż P a n  C a n n i n g  tylko dla  w y p o cz n ie n i a  
so b i e  od  p rac  bawi  w P ary żu .

Nieszczęś l iwi  wychod źc y  h i szpańscy i w ło ­
sc y ,  po  w y c z e r p a n y m  iuż  zu p e ł n i e  f un d u sz u ,  
z  k tó rego odb ie ra l i  w sp a r c i e ,  z n a y d u ią  s ię  
w n a d e r  p rzy kr em  p o ło ż en iu .  L o r d  - M a j o r  
p rz y rz e k ł  wstawić s ię  za n imi .

S ły ch a ć ,  iż P a n  W a l t e r  Scot t  po ie d z i e  d o  
P a r y ż a ,  dla  zas i ągn ien ia  z a r c h i w ó w  u r z ę d o ­
wych  w iad o m o śc i  o N a p o le o n ie .

P o d o b n o  p e w i e n  zna kom i t y  cz łowiek p o d  
obce rn  n az w is k ie m  iako p o d r ó ż n y  p r z y b y ł  
z L i z b o n y  z w aź n em i  d e p e s z a m i  do r zą d u .  —- 
Z  F a l m o u t h  d o n o s z ą  pod  d n i e m  21. tn. b . :  
„ P r z y b y ł  6tatek p ocz tow y z L i z b o n y  z  d e p e ­
s z a m i ,  d o n o s z ą c e m i  o n o w e m  po w s tan iu  10- 
tys i ącznego  woyska.  S ły ch a ć ,  iż okrę ty  w o -  
i e n n e  (ang ie lsk ie )  na T a g u  s t anęły  w l in i i ,  a  
Żo łnie rzy  mor sk ich  na  ląd wys adz on o .  W y ­
s ła n o  tuz tąd u m y ś l n e g o  do  L o n dy n u .* '  —  
Bi eg a  w ieść ,  iż L o r d  Be res fo rd  po ie dz ie  n i e ­
zw ło c z n i e  z wielu  Of ice rami  do Portuga l i i .

W y r a c h o w a n o ,  źe  p o d z i e m n a  d r oga  p o d  
T a m i z ą  mieć  b ęd z ie  d ługośc i  1,100 s tóp ;  s tu ­
d n ie  do  zs t ępow an ia  na  dó ł  ma ią  po 60 s tóp  
g łę bo k o śc i :  l iczba r o b o tn ik ó w ,  uży tych  do  
tey p r a c y ,  wy no s i  230 o s ó b , n i e ra c h u ią c  w to 
u r z ę d n ik ó w  tego  zakładu,  R o b o t n i c y  m ie n ia -
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ią się co 8 g odz in ,  tak,  ie praca bez przerwy 
w dz ień i w nocy pos tępuie:  co tydzień w y ­
d o b y w a j  100 taczek z iemi ;  co tydzień zaś 
wypotrzebuią 70,000 ceg ie ł ;  ru i  dotąd wybu­
dowano 296 sfóp drogi.  Po t rzebne  na to ko­
szta iódni r a c h u j  na 200,000, inni  na 300,000 
Funt .  Sterling. Most  kamienny na Tamiz ie ,  
w tern samem mieyscu , kosztowałby zapewne 
mi l l ion do 1,200,000 Funt .  Sterl.

Rozmaite W iadomości.

—  P o z n a ń .  —

W  naynowszyin nu m erz e  Dziennika  urzę­
dowego (Nr. 44. str. 565.) poleciła Prześwietna 
Re ge nc ya  organistom i nauczycielom naby­
wanie wydanych przez Pana D ę b i ń s k i e g o ,  
nauczyciela e lementarnego  przy szkole paraf. 
S. Marcin.  Melodyy do wyboru pieśni ( rozpoczę­
tych przed trzema laty przez zmarłego H e i ­
lińskiego).  T o  było nam pow odem  wz j ś ć  
do  ręki exemplarz tego dzieła.  J u i  w gaze­
cie z roku 1823. N ro  68 na str. 790 w yn ur zy­
liśmy nasze z d a n i e  o wydaney  wówczas 
przez  P.  Heil ińsk iego I szey  Części Me lod yy  
i t. d. i ż y c z e n i e ,  ażeby kto i n n y ,  idąc w 
iego ś lady,  za j ł  się dalszetn zb ie ran iem śpie­
wów kościelnych i t. d.  Pan  Dębiński chwy­
ta j c  zręcznie  n ić ,  którą śmierć (zbyt  wcze­
śnie)  w ręku Heil ińskiego zerwała ,  za j ł  się 
tą pracą i wydał  teraz u zupełn iony  zbiór śpie­
wów kościelnych pod  ty tu łem ;  , ,Melodye do 
Wyboru pieśni na dwa lub trzy głosy i j .  d. — 
przysługa widocznie użyteczna.  Ża łować  
tylko t rzeba ,  iż Pa n  Dębiński ,  zapewne z n i e -  
wczesney obawy doznania  straty w tern swo- 
iern przedsięwzięciu,  wydał swe dzie ło na 
zbyt  poś lednim papierze ,  i źe l i tograf lepsze­
go i i ednostaynego  tuszu n ieuiy ł .  D r o b n o ­
stki muzyka lne ,  które częstokroć ledwie 
dz ienną  wartość maią ,  mogą  być drukowane  
na ladaiakim pap ierze ;  lecz dz ie łu ,  które 
ma w spadku z rąk do rąk przechodzić,  
należało poświęcić papie r  biały i t rwały,  
lubo w ostatnim względzie wydanie ,  o któ- 
re m  mów imy,  zaspokaia.  Z  drugiey stro­

ny  wyznać na le ży ,  iż cena 3 Z łł. za e x e m ­
plarz 55 stronic obeymuiący , iest zbyt umiar­
kowaną ,  iżby się nią mógł  kto zrazić od na­
bycia t ego ,  mianowic ie  organistom n ieodzo­
wnie pot rzebnego zbioru pieśni .  — W  szyb- 
kiem przeyrzeniu nasunę ły  nam się niektóre 
pomnieysze  omyłki ,  głównieysza zaś na stron. 
8. w ostatnich dwóch taktach piątey rygi ;  lecz 
i to i tamto każdy organista łatwo sprostować 
może,  — Śpiewy te u łożone są na dwa lub 
trzy głosy. Pe w nie  dziś mało ieszcze u nas 
iest takich kościołów,  w którychby śpiewane 
pieśni  s łucha iącemu znawcy dwu-  lub trzy- 
śpiew poznać dawały. Co do przyszłości ,  ła­
two do tego doprowadzić  mogą  nauczyciele,  
wprawiaiąc do śpiewania pieśni  rosnące po­
kolen ie  podług  układu Heil ińskiego i Dęb iń '  
skiego. — P o d o b n o  ostatni zamyśla zebrać 
i wydać także inne  chorały.  Myśl  bardzo 
Chwalebna;  lecz życzymy mu, ażeby ią starał 
s ię urzeczywiścić na  drodze  prenumeraty lub 
przynayraniey subskrypcyi podług  prospektu;  
ta naylepiey prowadzi  do celu i iest naype* 
wnieyszą dla obu stron rękoymią.  Niech  tyl­
ko zaymuiąc się tą pracą szuka w dobrych  źró­
dłach pierwiastkowey czystości,  która przez 
n iezgrabnych śpiewaków w wielu przypad­
kach bardzo iuż ucierpiała.  Rzadko który 
śpiew mógł się tak dochować w swoim pierwo­
tnym układzie,  iak mp. „ T  w o i a  c z e ś ć ,  
c h w a ł  a “ ; ale też rzadko który śpiew nosi 
na sobie piętno tak uroczystey powagi i staro* 
fy tney prostoty. Kapel iści ,  co tę pieśń co 
czwartek z wieży ratuszney na dętych instru­
mentach głoszą,  powinni  ią tak grać ,  iak iest 
w zbiorze Dębińskiego u łożona ,  a nie krasić 
iey przynutkami ,  które ią tylko prawdz iw ej  
piękności p o z b a w i a j .

Dla nieposiada iących ięzyka niemieckiego 
czyte lników,  tytuł dzieła O r c h o w s k i e g o  
(umieszczony więzyku niemieckim w prz.gaz.  
podług Korresp.,  a nie Kur.  War . )  kładziemy tu 
w polskim przekładzie:^ „R ozprawa filozofi­
czna i literacka o, zmianie  zaszłey w kierunku 
równika i osi ziemskiey ,  o fizycznych przy­
czynach  powszechnego zniszczenia naszey 
kuli ziemskiey i powodach ,  z których d o m y ­
ślać się m ożna ,  iż ią ten koniec spotka;  czyli 
o skończeniu świata,  p rzez  A .  Orchowskie­
go. “

CDodatek.)
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Nru 88.

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego*
(Z  dnia 4. Listopada 1826.)

Rozmaite W iadomości.

D n i a  12.  z.  m .  B i s k u p  P a d e r n b o r s k i , B a r o n  
L e d  e b u r ,  w y k o n a ł  p r z y s i ę g ę  c y w i l n y  w  r ę -  
c e  N a c z e l n e g o  P r e z e s a  V i n c k e .  —  D n i a  29 .  
z .  m .  r o z p o c z ę ł y  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h  
B i s k u p s t w a  W r o c ł a w s k i e g o  u r o c z y s t o ś c i  j u b i ­
l e u s z o w e ,  W y s z ł a  w  W r o c ł a w i u  k s i ą ż e c z k a  
d l a  l u d u :  „ N a u k a  i m o d l i t w y  n a  j u b i l e u s z
W r o k u  1826.  W r o c ł a w  u M a x a ,  4 0  s t r .  8 ° ,  
11 ś r b r g r . “  X i ą ź e c z k a  ta  z a w i e r a  w  s o b i e ,  
p r ó c z  l i s t u  p a s t e r s k i e g o  w  i ę z y k u  n i e m i e ­
c k i m :  l )  P o c z ą t e k  o d p u s t u  j u b i l e u s z o w e g o  ;
2 )  Z a l e t y  o n e g o ż ;  3 )  o  o b o w i ą z k a c h  c z y l i  w a ­
r u n k a c h  d o s t ą p i e n i a  o d p u s t u  j u b i l e u s z o w e g o ; 
4)  r o z m y ś l a n i a  i m o d l i t w y  p r z y  o d w i e d z a n i u  
c z t e r e c h  k o ś c i o ł ó w  c z y l i  s t a c y y  ( I .  P r o ś b a  o  
p o d w y ż s z e n i e  k o ś c i o ł a  B o ż e g o ;  I I .  P r o ś b a  
o  w y k o r z e n i e n i e  b ł ę d ó w ;  H I .  P r o ś b a  w i e r ­
n y c h  o  p o k ó y  k o ś c i o ł a ;  I V .  o  i e d n o s c  w s z y ­
s t k i c h  m o n a r c h ó w  c h r z e ś c i a ń s k i c h  i z g o d ę  i c h  
l u d ó w . )

P o d ł u g  d o n i e s i e ń  z  G r e n i n g i  d n i a  18 . P a ź ­
d z i e r n i k a ,  n i e  p o l e p s z a ł  s i ę  t a m  i e s z c z e  s t a n  
z d r o w i a ;  w  o s t a t n i c h  5 c i u  d n i a c h  u m a r ł o  1 2 7  
o s ó b .

A r t y ś c i  d r a m a t y c z n i  w  B r u x e l l i  o k r y l i  s i ę  
ż a ł o b ą  p o  T a l i n i e .  O t w o r z o n o  t a k ż e  s u b s k r y -  
p c y ą  n a  p o p i e r s i e  m a r m u r o w e .

D o n o s z ą  z  n a d  M e n u  p o d  d n i e m  21 .  P a ­
ź d z i e r n i k a : .  P r z e d s i ę w z i ę t e  w ł a ś n i e  w  B a d e n -  
8 k i m  w i n o b r a n i e , p r z e w y ż s z a  w s z e l k i e  d o ­

t y c h c z a s o w e  o c z e k i w a n i a  p o d  w z g l ę d e m  o b f i ­
t o ś c i .  N a y s t a r s i  l u d z i e  l e d w i e  s o b i e  p r z y p o -  
m i n a i ą  w  t a m e c z a e y  o k o l i c y  i e d e n  l u b  d w a  
t a k  u r o d z a y n e  l a t a .  W  w i e l u  m i e y s c a c h  n i e  
m o g ą  p r a w i e  n a s t a r c z y ć  fas  n a  z a c h o w a n i a  
w i n a .  I  p o d  w z g l ę d e m  d o b r o c i  n a l e ż y  t e g o ­
r o c z n e  w i n o  d o  l e p s z y c h  g a t u n k ó w ;  w y r ó w n a  
o n o  z a p e w n e  w i n u  z  r o k u  1 81 8  j a  p o c z ę ś c i  
i z r o k u  l g i g .

N a  w y s p i e  E i i h  r e  n , z d a r z y ł o  s i ę  d n i a  17.  
W r z e s n i a  w  d o b r a c h  L a n g e u s o e ,  s z c z e g ó l ­
n i e j s z e  z i a w i s k o  n a t u r y .  U s ł y s z a n o  b o w i e m  
n a y p r z ó d  w i e l k i  s z u m  w y c h o d z ą c y  z  t a m t e y -  
s z e g o  i e z i o r a ,  i s p o s t r z e ż o n o  w k r ó t c e  p o t e m  
m n ó s t w o  r y b ,  k t ó r e  w s z y s t k i e  p o w y t y k a ł y  ł b y  
p o  n a d  w o d ę  w y s o k o ,  i n i e b a w n i e  u d a ł y  s i ę ,  
i l e  t y l k o  m o g ł y  n a y p r ę d z e y , n a  d r u g i  k o n i e c  
i e z i o r a ,  d o k ą d  p r z y b y ł y  z  t a k i m  p o s p i e c h e m ,  
ź e  i c h  k i lk a  s e t  n a  l ą d z i e  p o z o s t a ł o  , i z b i e r a ­
n o  i e  r ę k a m i ;  s i e c i a m i  z a ś  w y c i ą g n i ę t o  z  l ą d u  
i e s z c z e  12 d o  16 w i a d e r  r y b .  G o d n ą  b y ł o  r z e ­
c z ą  u w a g i ,  ź e  n i e i y l k o  k a r p i e ,  s z c z u p a k i  i  
o k o n i e ,  l e c z  n a w e t  w ę g o r z e  i r a k i  p o d i ę ł y  t ę  
w ę d r ó w k ę  w  n a y  w i ę k s z e y  z s o b ą  z g o d z i e .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .

P o d  i u r y s d y k c y ą  n a s z ą ,  n a  p r z e d m i e ś c i u  
S z r o d k a  N r ,  59.  d o m  w r a z  z p o d w o r z e m  i s t a y-  
n i a m i  m a ł ż o n k ó w  B z d r ę g o w s k i c h  w ł a s n y ,
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który p od ług  taxy sądownie s p o r z ą d z o n e y , n a  
T a l .  220 śgr.' 15 szel. 6 iest o c e n i o n y ,  na żąda­
n ie  wierzyciel i  z p o w o d u  d ługów pub li czn ie  
naywięcey  daiące tnu sp rzedany bydź m a ,  k tó ­
ry m  k oń ce m te rm in  l icytacyiny na

d z i e ń  2 5- L i s t o p a d a  r. b. 
zrana o godzinie lOtey przed D eputow anym  
U n y m  Kałainajkowskim, Referendaryuszem  
Są du  Ziemiańskiego w mieyscu wyznaczony
Z O S t3 ^ s  •

Zd o ln o ść  kup ien ia  ma iących u w ia dom iam y 
o  t e rmin ie  tym z n a d m i e n i e n i e m ,  iż w t e rm i ­
nie n ie ruch omo ść  naywięcey  daiącetnu p rzy­
bi tą zos tan ie ,  leżeli  p r aw ne  tego m e  b ę d ą w y -

^  T a x a ^ k a i d e g o  czasu  w regis t ra turze  naszey  
p rzey rzan ą  b y d ź  mo że .  _

P o z n a ń  dn ia  2 0 . Sierpnia 1820. . , , .
K ról.  P r u sk i  Sąd. Z ie m ia ń sk i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y i N  Y.
D o m  nod Nre rn  I t 8 .  na  p rzedmieśc iu  Sgo 

W o y c ie c h a  p o ł o ż o n y ,  do jurysdykcyi  po dp i -  
eanego  Sądu na l eżący ,  wra z  z Ogródkiem 1 
s t aynią ma łżon kó w S t e i n  k ó w własny,  na  
•7S2 Ta l .  Q śgr. oce n i on y ,  ma bydź  na  wniosek 
wierzycie l i  pub l i czn ie  naywięcey 
s p r z e d a n y m ,  do który w y zn a cz o n y m  zosta ł

‘“ d ^ i e ń  2 8 - L i s t o p a d a  r. b. 
zrana o god z i n ie  io i ey przed D eputow anym
R e f e r e n d a r y u s z e m  U r .  S t u d n i t z .  , .

Z do ln o ść  kupienia ma iących  u w ia dom iam y 
o t e rmin ie  tym z n a d m i e n i e n i e m , iż w t e rm i ­
n i e  tym n ie ru c h o m o ść  naywięcey  d a i ąc em u 
p r zy b i t ą  zos tan ie ,  ieżeli p r aw ne  tego nie i ę-

‘■'ErSwSjrSŁ..
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handel szkła i papieru na móy własny raełrn* 
nek daley prowadzić będę.

Poznań dnia 2, Listopada 1826.
A r o n  P e i s e r ,  

przy ulicy szerokiey Nr. 116.
W  dniu 29. rn. b. zaginął pudel biały. Te* 

raźnieyszy posiedziciel raczy go oddać za przy­
zwoitą nagrodę pod Nr. t82. na ulicy W odney,

W yciąg  z Berlińskiego kursu papierów

D nia  $o,*Październ. 1 8 2 6 *
Papiera­

mi
Gotowi­

zną

po po
Obligi długu państwa • • 8 4 | pCl. 84j PCt.
Obligi bankowe a2  do włącznie

lit. H. --- 97* '
Zachodnio-Pruskie listy zasta-

wTie A . . ♦ . • • S 6 « —
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

83 i *wne B . . . • ♦ • • —
Listy zastawne W . Xięstwa

Poznański ego. . . . 9 2  * ---
Wschodnio-Pruskie • • , 8 61 = --_
Szlaskie . . . . . . . I 0 4 i  * —

U l l i a  z .  . .  t  -i •

Kr ó l .  P r u s k i  S ą d Z i e m i a ń s k i .
" P o d  N r ^ ' i i i .  pizy ulicy sze rok iey ,  iest n a ­
tychmias t  do  wypuszczen ia  pomieszkanie  n a  
p le rwszem pię t rze z ąch  pokoiow.  Bliższa wia­
do mo ść  pod  Nr.  94 u

K a r o l a  F r y d e r y k a  B a u m a n n .
D o n o s z ę - niuieyszóin nayuniieniey , _ iż się

*  m o im  syne m L . Pei se r  roz łączy łem 1 teraz

Poznań dnia 3■ Listopada 1826-
P ap ie ram i, G o to w izn y . O d łfci* 

Kurs obligów m. Poznania . . 9 0  — —■ 4

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę  
w Poznaniu.

D n i a  '30. P a ź d z i e r n i k a ,
Tal, śgr. fen. do l a l .  śgr. fen* 

Psze n ica  . .  1 14 —  —  I 16 4
Zy to  . . .  1 6 4 — 1 7 6
Jęczmień  ,  . —  26 4 —  —  27 6
O w ies  . . .  —  22 6 —  25 -—
T a t e r k a  —  25 —  —  —  27 6
G r o c h  . . .  1 6 4 —  1 10 —
Ziemiak i  . . —  10 ■ —  12
Masła ga rn iec  I  16 4 —  1 17 6
S iana  ce tna r  a

n o  ff..  -  t 6 —  —  25 —
S ło m y  kopa  a

1200  fi . .  3 5 —  ~  3 1 0  —


